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Piątek Tym oteusza  
Sobota N aw r ś. P. 
N iedziela Polikarpa

Pw../lnlał'a • ^•ktpęd. mie»ięeznie 1,50 złzod- 
I rX“Cip4ai<» • noazeniem przez pocztę o j gr 

więcej- W wypadkach nieprzewidzianych, przy watrzy-, 
maniu przedaiębięratwa, złożeniu pracy, przerwaniu ko­
munikacji, otrzymujący nie ma prawa żftdać pozatermi- 
nowyeh dostarczeń gazety, lub zwrotu . ceny abona- 
wtra Za dział ogłoszeń, redakcja nie odpowiada.

Dziś wschód słońca o godz. 7 50 zach. 3 35
Jutro , „ „ 7 49 w 3 35
Dziś „ księżyca „ 4 41 „ 13 8

Za ogłosz. pobiera się od wieręza 
mm. (7 łam.) 10 gr, za reklamy naOgłoszenia

str. 3-łam w wiadomościach potocznych 30 gr na pierw- 
_r. Rabatu udziela się przy częstem ogła­

szaniu i Węorzerki“ wychodzi trzy ra’y tygodn.
i to w poniedziałek, śr< dę i piątek. Skrzynka poczto­
wa 23. Redakcja i administracja ul. Mickiewicza 11 
Telefon Konto czekowe P. K. O. Poznań 204,252.

szej str. 50 gr.

Nr. 10 Wąbrzeźno, sobota 25 stycznia 1930 r.

Część Białorusi Polsce
Stolpce, 23, 1, W śród ludności pow iatu stół- 

peckiego krążą w iadom ości, że w  najbliższym cza­

sie Sow iety odstąpią Polsce kilkaset kilom etrów  

kw adratow ych M ińszczyzny i Słucczyzny w za-

Niezgrabne samochwalstwo.
W  prasie sow ieckiej, choć w yłącznie rządow ej, 

prześlizgnie się niekiedy jakaś uw aga krytyczna, 

korespondencja z prow incji lub charakterystyka 

stosunków , św iadcząca, że w  tym  „raju ziem skim ” 

nie w szystko rajsko się przedstawia.

N atom iast przeznaczone na eksport biuletyny, 

ktre m ają być źródłem  inform acji dla prasy zagra­

nicznej, są, oczyw iście, jednym hym nem pochwal­

nym  na cześć panujących w  Rosji stosunków  i jed­

ną pieśnią zachw ytu nad osiągniętym i rezultatam i.

Te „Biuletyny inform acji w ew nętrznej” m oźna- 

by słuszniej nazw ać „biuletynam i sam ochw alstw a” 

kom unistów rosyjskich.

A le i to sam ochwalstwo nie zaw sze jest zręcz­

ne. A utorow ie biuletynów  m ijają się często z prze­

strogą m ądrego przysłow ia rosyjskiego: „K łam , ale 

w m iarę,,,"
K łam ią w ięc bez m iary, popadają w sprzecz­  

ność z w łasnem i tw ierdzeniam i.

Typow ym przykładem m ógłby być „Biuletyn  

inform acyj w ewnętrznych” N r, 65 z dnia 30 gru­

dnia.

N a czele —  dane, dotyczące rolnictwa w  Rosji 

sow ieckiej w  r, 1928-29, O czyw iście, rezultaty  są... 

„w spaniałe” .

O bszar uprawny  zw iększył się ze 115,7 do 120,4  

m ilj, hektarów . Sam obszar zasiany zbożem chle- 

bow em  w zrósł z 94,9 do 98,2 m ilj. hektarów...

O gólna cyfra bydła, po przeliczeniu na rogaciz- 

nę, m iała w ynosić 89,3 m ilj. sztuk, gdy w  roku po­

przednim  —  90,2„.

I tutaj uderza nas pierw sza sprzeczność: obszar 

upraw ny m iał się zw iększyć blisko o 5 m iljonów  

hkt,, zaś liczba bydła zm niejszyła się blisko o m il- 

jon sztuk. Jakże to?

Przecież jasne jest, że zw iększenie obszaru u- 

praw y o 5 m ilj. hkt. m usiałoby pociągnąć za sobą  

pow iększenie liczby koni sam ych conajm niej o pół 

m iljona sztuk, nie m ówiąc o krow ach, św iniach itd. 

Czyżby chłop rosyjski stał się takim entuzjastą 

ustroju kom unistycznego, że sam siebie zaprzęga  

do pługa?

Zbiór zbóż podaje „Biuletyn" na 762,5 q. W o­

bec obszaru zasianego zbożem  (98,2 m ilj, hkt.), da­

łoby to przeszło 7 ctn. m etr z hektara. Jak na 

rezultat przeciętny z w ielkiego obszaru byłby to  

rezultat w cale niezły, zaś w  stosunku do cyfry lud­

ności (około 130 m ilj.) pokryw ałby obficie zapo­

trzebow anie w ew nętrzne i daw ał sporą ’ zw yżkę na  

eksport.

Pocóż w takim razie istnieją w m iastach i o- 

środkach fabrycznych kartki chlebow e, i skąd się 

biorą naw et w prasie sow ieckiej skargi na kry­

tyczny stan aprow izacji?

„Rekonstrukcja socjalna" rolnictwa m a rów ­

nież osiągnąć rezultaty znakom ite", W „kołcho­

zach" obsiano 4.3 m ilj. hektarów , gdy w roku po­

przednim —  tylko 1,4 m ilj, W  „sow chozach" —  

1,8 m ilj, hekt, gdy w  roku poprzednim  —  1,4 m ilj. 

hektarów.

M a to być dow odem , jak chętnie chłop rosyjski 

rzekom o porzuca indyw idualną gospodarkę i idzie 

do gospodarki kollektyw istycznej (kołchozy) bądź 

—  na parobka —  do rządzonych przez kom isarzy  

„sow chozów ",

A le dla krytycznego czytelnika cyfry te m ają  

inną w ym owę.

O kazuje się z nich, że gospodarki kollektyw ne  

stanowią zaledw ie jedną stodziew ięćdziesiątą część 

ogólnego obszaru upraw y rolnej w Rosji, zaś fol­

w arki państw ow e zaledw ie jedną czterechsetną. 

Przyjm ują naw et za dobrą m onetę optym istyczne 

dane co do w zrostu obszaru „kołchozów ” i „sow ­

Rok X

maja odstąpić Sowiety.
m ian za sum y, należne Polsce na podstaw ie trak­

tatu ryskiego. Pogłoska ta znajduje w iarę, czego  

dow odem są liczne w ycieczki rolników  za kordon  

w  celu nabycia praw  do ziem i,

Zainteresowanie konferencją londyńską
PO D ZIA Ł PA N OW A N IA N A D M O RZEM .

Paryż, K onferencja m orska, która otw arta zo­

stała onegdaj w Londynie w yw ołuje w prasie je­

szcze w iększe zainteresow anie, niż konferencja w  

H adze,
Z ogólnego tonu dzienników w idać, że zdają 

one sobie spraw ę z doniosłości zagadnień, które  

m ają być w Londynie rozstrzygnięte. N ie chodzi 

tam , jak m ów i „Petit Bleu” o zm niejszenie sił m or­

skich, lecz o podział m iędzy Stanam i Zjednoczo-

nem i i A nglją panow ania nad m orzem  i o pozba­

w ienie drugich państw  m orskich m ożności bronie­

nia się przeciw ko hegem onji tych dw óch potęg  

m orskich. N ależy przygotow ać się do tego, że w al­

ka w  Londynie będzie zacięta, a Francja pow inna  

bacznie czuw ać, aby m óc odeprzeć w szystkie ata­

ki przeciwko niej skierow ane, gdyż cały naród  

francuski jest tego zdania, iż dość jest ustępstw .

  

Na powitanie Prezydenta Estonji
W ILNO , 24, 1, Z Bracław ia donoszą, że ludność 

tam tejszego pow iatu przygotowuje się do uroczy­

stego pow itania naczelnika państwa estońskiego, 

który w  dniu 8 lutego o godz. 5.30 po południu bę­

dzie przejeżdżał przez stację Turm onty do W ar­

szaw y. W  sam ych Turm ontach baw i od 2 dni w o­

jew oda w ileński, który przeprow adza lokalną in­

spekcję oraz w ydaje zarządzenia, w  zw iązku z o- 

czekiw anym przejazdem prezydenta estońskiego 

Strandm ana,

  

N acjonaliści baw arscy dom agają się rozw iązania  

Reichstagu
Z M onachjum  donoszą, że Zjednoczone baw ar­

skie zw iązki nacjonalistyczne  w ystosow ały do pre­

zydenta Rzeszy v. H indenburga depeszę, dom aga-

jąć się rozw iązania Reichstagu ze w zględu na m a­

jące się odbyć w  najbliższej przyszłości glosowa­

nie nad przyjęciem  lub odrzuceniem  planu Y ounga.

Sow ieckie zbrój
Prasa londyńska om aw ia żyw o ostatnie donie­

sienia o sowieckich zbrojeniach pow ietrznych.

O to okazuje się, że Sow iety posiadają ni m niej, 

ni w ięcej, tylko 90 eskadr pow ietrznych. K ażda 

eskadra składa się z 12 aparatów lotniczych.

Część eskadr należy do typu w ywiadowczego, 

druga część składa się z aparatów , m ogących prze­

enia pow ietrzne
prow adzić bom bardow anie zarówno w  dzień, jak i 

w  nocy.

Załóg dó tej potężnej floty pow ietrznej dostar­

cza 14 szkół lotniczych, znajdyących się na tere­

nie Z, S, R. R. Pozatem Rosja posiada 25 zakładów  

dla konstrukcji sam olotów , kontrolow anych przez  

państwo. Badania nad ulepszeniem technicznem  

aparatów finansow ane są hojnie przez rząd.

Fanatyzm religijny
O płakane skutki

W e w si Zabokrzyki, pow , D ubno, córka m iej­

scowego handlarza, odznaczająca się w ybitną u- 

rodą, Sura, zakochała się w pew nym chrześcija­

ninie, który odw zajem nił jej m iłość tak, że m łodzi 

postanow ili się pobrać.
G dy ojciec jej, bardzo pobożny żyd, w yszpie- 

gow ał, iż udaje się ona często na schadzki z uko ­

chanym , postanow ił przeszkodzić m łodym za  

w szelką cenę. N ie chcąc działać w sposób gw ał­

tow ny, aby nie w yw ołać tern w iększego oporu ze 

strony córki, obm yślił inny sposób.

O to pew nego dnia, udając, że jeszcze śpi, po ­

czął m ów ić przez sen, jakoby ukazał m u się duch

zm yślonego snu.

jego zm arłego ojca, który pow iedział, że jeśliby  

Sura w yszła zam ąź za chrześcijanina i zm ieniła 

religję, spadną na rodzinę w ielkie nieszczęścia.

N aiw na jeszcze dziewczyna, usłyszaw szy te 

bredzenia ojca, tak się przejęła jego rzekom ym  

„snem” , iż pełna przerażenia przyrzekła zerw ać  

z ukochanym . N ie tak to łatw o jednak jej przy­

szło, gdyż po paru dniach rzuciła się w zam iarze  

sam obójczym do rzeki i utonęła.

Ciało nieszczęśliw ej ofiary sw ej m iłości w yło­

w iono w  jakiś czas potem  z w ody i pochow ano na 

m iejscowym cm entarzu.

chozów ” około 4 m ilj, hekt, rocznie, dojdziem y do  

przekonania, że proces kollektyw izacji i sow iety- 

zacji rolnictw a rosyjskiego trwać będzie jeszcze  

lat... 190!
A le, bądźm y ostrożni ze statystyką sow iecką.

N ie zapomnijm y o „genjalnej" m etodzie Rot- 

schwanca z utw oru Erenburga, który z jednej pary  

i to zdechłych królików tak w spaniale rozw inął 

ich hodow lę w  pow ierzonym  sobie rejonie, że z sa­

m ej M oskw y przyjechała kom isja, by podziw iać re­

zultaty, którem i m iała zam iar „utrzeć nosa A ngli­

kom ” .

Skończyło się na kopniaku, którym  w yrzucono  

z biura genjalnego hodow cę królików.

Iluż takich Rotschw anców  siedzi po redakcjach  

„biuletynów" sow ieckich i w yw odzi progeniturę 

królików z tej jednej pary, która już daw no zde­

chła!

A es-
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N a  w to rk o w em  p o s ied zen iu  k o m is ji b u d żeto w e j  

M in . re fo rm  ro ln y ch w  d y sk u s ji zab ra ł g ło s p o se ł 

F r. R ząsa (P ia st) i w y g ło s ił n as tęp u jące p rzem ó ­

w ien ie .

S to su n ek s tro n n ic tw a , im ien iem  k tó reg o m am  

zaszczy t p rzem aw iać , tak d o M in . R o ln ic tw a jak  

i R ero im  R o ln y ch , je s t zn an y . O d  u zy sk an ia n ie ­

p o d leg ło śc i P o lsk i zd law a liśm y so b ie sp raw ę , że  

s to su nk i ag ra rn e w  P o lsce  n ie są  zd ro w e , w  m ia rę  

w ięc s ił d ąży liśm y i d ąży m y d o n ap raw y ty ch że . 

U b o lew am y , że b u d że t tak jed n eg o re so rtu , jak i 

d ru g ieg o , w  s to su n k u d o g lo b a ln e j su m y ca łeg o  

b u d że tu  je s t p ro cen to w o  m ały , że  w  P ań s tw ie , m a-  

ją cem  ch a rak te r b ezsp rzeczn ie ro ln iczy  —  zag ad ­

n ien ia  p o lity k i ag ra rn e j s to ją n a d ru g iem  m ie jscu .

U b -o lew am y , że P P . m in is tro w ie ty ch re so rtó w  

n ie d z ierżą p ierw szy ch  sk rzy p iec , m im o  że ro ln ic ­

tw o  jak o  tak ie  je szcze d łu g o  w  P o lsce b ęd z ie  p o d ­

w alin ą  p ań s tw o w ą . N ie b ęd ę  ro zw o d z ił s ię n ad  cy ­

fram i, u w ażam  jed n ak  za sw ó j o b o w iązek , b y  p rzy  

te j sp o so b n o śc i zw ró c ić P an u M in is tro w i u w ag ę  

n a  p ew n e szczeg ó ły  lo k a ln e d z ie ln icy , o  k tó re j d u ­

żo  s ię  p isze , d u żo  m ó w i, że  je s t p e rłą  R zeczy p o sp o ­

lite j, ź ren icą o k a , to  je s t o  szczeg ó łach  z P o m o rza ;,

Je ś li P o m o rze je s t tą p e rłą , to n ie w y sta rczy  

o  n iem  p isać , le cz trz eb a w g ląd n ąć w  ta jn ik i ży c ia  

i, u w zg lęd n iw szy n asze w y ją tk o w e p o ło żen ie , o to ­

czy ć to  P o m o rze ró w n ież  w y ją tk o w o  czu lszą o c ie ­

k ą .

K ażd em u w iad o m o , że b y łą d z ie ln icę p ru sk ą  

z am ieszk u ją d w ie n a ro d o w o śc i. Jed n i s ię c ie szą  

szczeg ó ln em  p o p a rc iem  B erlin a ; d ru d zy  p rag n ą  te j 

o p iek i, teg o  c iep ła  o d  ro d zo n e j s to licy , o d  w łasn e ­

g o R ząd u ,

I je ś li n a  w y k o n an ie  u s taw y  o re fo rm ie ro ln e j 

o czek u je  lu d  ca łe j P o lsk i, to u  n as zag ad n ien ie to  

je s t k o n ieczn o śc ią  p ań s tw o w a .

Je ś li k ażd em u  P o lak o w i le ży n a se rcu ca ło ść  

i n ien a ru sza ln o ść g ran ic N ajja śn ie jsze ! R zeczy p o ­

sp o lite j, to  zap ew n ien ie  teg o ż  le ży  w  g łó w n e i m ie ­

rze w  ręk u  p , m in isra re fo rm  ro ln y ch . P an M in i-  

se r m o że u fo rty fiko w ać g ran ice , m o że zb u d o w ać  

tw ie rd zę ży w a p rzez w y k o n an ie re fo rm y ro ln e j.

B ęd ąc o b jek ty w n y m , m u szę s tw ie rd z ić , że z ro ­

b iło  s ię w  te j d z ied z in ie w iele . Z ro b iło b y  s ię n ie ­

w ątp liw ie  o  w ie le w ięce j, g d y b y  ty ch  8  m ilj. z  fu n ­

d u szu d y sp o zy cy jn eg o zam ias t m in . sp raw  w ew n ę--  

trzn y ch o d d an o d o d y sp o zy c ji p , m in is tro w i R e ­

P O  1 5 -L E T N IM  P O B Y C IE  W  N IE W O L I B O L ­

S Z E W IC K IE J .

Cieszyn. — Do w si B y strzy ca , k o ło Jab ło n k o ­

w a, p o w io c ił p o 1 5 -le tn im  p o b y c ie w  n iew o li b o l­

szew ick ie j m ieszk an iec te j w io sk i K u b ica , k tó re ­

g o  w  m ięd zy czas ie u zn an o  sąd o w n ie za zm arłeg o . 

K u b ica o św iad czy ł, że w  k o p a ln i o ło w iu  p o d  C za-  

b a ro w sk iem , sk ąd zd o ła ł u c iec , zn a jd u je s ię je sz­

cze w ie lu jeń có w  w o jen n y ch P o lak ó w , C zech ó w  

i S ło w ak ó w , k tó rzy p rzeb y w a ją tam  w  s trasz li­

w y ch w aru nk ach , w y zy sk iw an i p rzez k o m isa rzy  

b o lszew ick ich , o d b ie ra jący ch im n aw et n ęd zn y  

za ro b ek .

WYSOKIE ZWYCIĘSTWO POLSKICH 

HOKEISTÓW.
D A V O S . W e w to rek  rezerw a  n asze j rep rezen ­

ta cy jn e j d ru ży n y  h o k e jo w e j ro zeg ra ła sp o tk an ie z  

E ish o ck ey c lu b K lo s ters , w y g ry w a jąc m ecz w so ko  

8 :0 (1 :0 , 4 :0 , 3 :0 ).

W  ś ro d ę rep rezen tac ja p o lsk a ro zeg ra ła p o d . 

n azw ą „W arszaw y " m ecz w  W ied n iu , p rzeg ry w a ­

ją c 2 :1 (1 :1 , 0 :0 , 1 :0 ).

D ziś n asza d ru ży n a  o p u śc iła  D av o s , u d a jąc s ię  

d o G itaad  w  zach o d n ie j S zw ajca rji, g d z ie ro zeg ra  

w  czw artek  i p ią tek  d w a sp o tk an ia z m iejsco w y m  

k lu b em  R o sey .

GAWĘDA JANA.
S p o tk a łem  zn a jo m k a  z W ąb rzeźn a . T en śm ie­

je s ię i m ó w i: O j p o g n iew a łe ś „W ąb rzeźn ian in a  

sw o ją g aw ęd ą , b ierz i czy ta j! —

C zy tam  u w ażn ie , b o n ie za raz cz łek z ro zu m ie  

p isan ie m ąd reg o p an a z m iasta , a le n a k o ń cu  

s trze liła  m i d o  g ło w y  m y śl, że tu  zach o d z i p o m ie ­

szan ie g ro ch u  z k ap u s tą , P ism ak  sąd z i o czy w iśc ie , 

że p o d  im ien iem  Jan  k ry je s ię n asz k s , p ro b o szcz . 

M ó j P an ie , n ie m y śl ab y , że lu d w iejsk i je s t tak  

c iem n y , żeb y n ie u m ia ł n ap isać g aw ęd y . S ą m ię ­

d zy  n am i ta cy , co czy ta ją  k s iążk i i p iszą d u żo , O - 

n i n ie  b ieg a ją z lad a sp raw ą  d o  k s , p ro b o szcza  lu b  

p , n au czy c ie la , a le sam i ch w y ta ją za p ió ro i p i*  

szą , co m ają n a języ k u . M o że to n ie m ąd re an i 

d o w c ip n e a le zaw sze u czc iw e i zg o d n e z p rzy k a ­

zan iem  B o żem , M ó j zn a jo m ek w y d ziw ia , że p o  

p rzeczy tan iu  m ilczę . P y ta s ię w ięc :

C o tak  d u m asz Jan ie , p ew n ik iem  m asz w y rzu ­

ty su m ien ia , źeś n ieg rzeczn ie d o tk n ą ł s ię k s ięże ­

g o  b rzu ch a? —

fo rm  R o ln y ch , R o b o ta ta n ie d a je jed n ak p e łn eg o  

zad o w o len ia , o d b y w a s ię b o w iem  p a rce lac ja  p rze ­

d e  w szy s tk iem  p ry w a tn a , zaś d o m en y , k tó ry ch  m a ­

m y tak w iele , k tó re P ań s tw u p rzy n o szą zn ik o m y  

d o ch ó d , s to ją  p raw ie  n ien aru szo n e .

M a s ię w rażen ie , że w y k o rzy s tu jąc g łó d z iem i, 

u ła tw ia s ię w łaśc ic ie lo m sp rzedan ie n ieu ży tk ó w  

za d ro g ie p ien iąd ze . L ecz i to s ię sk o ń czy . N ik t  

n ie m a g ro sza i n ik t n ic n ie k u p i. K ry zy s b o w iem  

g o sp o d a rczy , je ś li g d z ie , to u  n as d a je s ię o d czu ć  

n n jb a rd zie ij, z  teg o  w zg lęd u , że  m y  w łaśn ie  p ro w a ­

d z im y  g o sp o d a rk ę w  d u że j m ie rze  zb o żo w ą .

P rzy sz ły  p rem je  za  w y w ó z zb o ża . Jed y n ie  P o m . 

S to w . R o ln ,-H an d l, o trzy m a ło ce rty fik a ty . P o d aż  

zb o ża  je s t tak  d u ża , że  zan im  d ro b n y  ro ln ik  d o w ie­

d z ia ł s ię o d w u d n io w ej zw y żce , ju ż z iem iań s tw o  

p o k ry ło  ca łe zap o trzeb o w an ie .

D ru g ie ź ró d ło d o ch o d u  d ro b n eg o  ro ln ik a , cen y  

n ab ia łu , w  o s tan im  czas ie sp ad ły  n ie s ły ch an ie n p , 

w  T o ru n iu  n a  ry n k u  k g . m asła p łaco n o  4  z ł.

W śró d  tak ich  w aru n k ó w , o p ró cz św iad czeń  n a  

rzecz  S k a rb u  P ań s tw a  i św iad czeń  so c ja ln y ch , k tó ­

re u  n as są tak w ie lk ie , śc iąg a s ię ren ty  za leg łe , 

ren ty  b ieżące z p ro cen tam i, d o ch o d zące z g o sp o ­

d a rs tw a o d  1 5 — 2 0  h a  d o  3  i w y żej ty s ięcy .

S k u tek je s t tak i, że o sad n icy w y zb y w a ją s ię  

in w en ta rza  ży w eg o , jed y n eg o ź ró d ła d o ch o d u . Ja ­

k o p rzy k ład cy tu ję T u rzn icę , g d z ie 5 2 o sad n ik ó w  

sp rzed a ło  4 8  k ró w , k tó re  im  b y ły  p o trzeb n e , żad en  

b o w iem  n ie m a je szcze p e łn eg o  in w en ta rza .

Je s te śm y  w y czerp an i. W y g ląd am y  jak  ten  b ez-  

ro b o to n y  in te lig en t, k tó ry  m a w zg lędn ie czy ste u -  

b ran ie , m a  k raw a t, m a  je szcze  i z ło tą  szp in k ę , k tó -  

rre j n ie zd o ła ł sp rzed ać , w y g ląd a n ib y to „p an " , 

le cz  o d  2  d n i o b jad u  n ie  jad ł, I m y  m am y  ład n e d o ­

m y , czasem  p o w o z ik z lep szy ch czasó w  —  a le  

g ro sza m ięd zy n am i s ię n ie zn a jd z ie .

Z n am  w y p ad k i, g d z ie P o lacy , ch cąc sp łac ić  

p re ten s je sk a rb u p ań s tw a p o lsk ieg o i n ie ch cąc  

s ię d ać z licy to w ać , p o ży cza li p ien iąd ze , B ó g w ie , 

sk ąd p o ch o d zące , w  b an k u n iem ieck im .

A p e lu ję  w ięc d o  P , M in is tra , b y , u w zg lęd n ia jąc  

n asze c iężk ie p o ło żen ie m ate rja ln e , w strzy m a ł 

p rzy n a rm n ie j d o  je sien i p rzy m u s sp ła ty  ren ty , u ru ­

ch o m ił k red y t k ró tk o  i d łu g o term in o w y , p rzy sp ie ­

szy ł p ro ces n ad aw an ia p raw a w łasn o śc i p o s ied z i- 

c ie lo m  o sad  lik w id acy jn y ch  i an u lacy jn y ch . b o  teg o  

w y m ag a n a n aszy ch k re sach in te re s P o lsk i,

ZASTRZYKI PRZECIW NAŁOGOWI PALENIA 

TYTONIU.
D y rek to r m o n ach ijsk ie j k lin ik i u n iw ersy tec ­

k ie j, p ro f. G u tm an w y n a laz ł ś ro d ek , k tó ry m o że  

sp raw ić n iem a łą u lg ę n am ię tn y m  p a laczo m  ty to ­

n iu , u s iłu jący m  o d zw y cza ić  s ię o d  szk o d liw eg o  n a ­

ło g u , a n iem a jący m  d o teg o ... d o ść s iln e j w o li.

C h o d z i o w p ro w ad zen ie d o o rg an izm u tak ich  

częśc i sk ład o w y ch , k tó re w zb u d zały b y w strę t d o  

ty to n iu i s iln ą reak c ję p rzec iw k o n ik o ty n ie .

Jak  w ięk szo ść o d k ry ć ró w n ież i to d o k o n an e  

zo s ta ło  zu p e łn ie p rzy p ad k o w o . L ecząc sw y ch  ch o ­

ry ch  p łu cn y ch  p rzy  p o m o cy  zas trzy k iw an ia  n o w e ­

g o p rep a ra tu „ tran sp u ln itu " p ro f. G u tm an zau w a ­

ży ł, iż p ac jen c i zaczy n a ją zd rad zać zu p e łn ie zd e ­

cy d o w an y  w strę t d o ty to n iu . D ro g ą szczeg ó ło w e ­

g o b ad an ia u d a ło s ię w y k ry ć , iż n iek tó re częśc i 

sk ład o w e „ tran sp u ln itu " łą czą s ię w  p łu cach p a ­

la cza z d y m em  ty to n io w y m  i n ad a ją m u  tak  p rzy ­

k ry sm ak , iż p a lacz ze w strę tem  o d rzu ca p ap ie ­

ro sa . N a te j p o d s taw ie p ro f. G u tm an sp o rząd z ił 

p rep a ra t, sk ład a jący  s ię z ch in in y , k am fo ry  i te r­

p en ty n y , k tó ry  zo s ta ł w strzy k n ię ty  p o d sk ó rę k il­

k u  n a ło g o w y m  p a laczo m  ty to n iu i w y w o ła ł zu p e ł­

n ie n ieo czek iw an ą reak cję . P a lacze b o w iem  z o -  

b rzy d zen iem  p o rzu cili sw e fa jk i, cy g a ra i p ap ie ­

ro sy , w zb u d za jące w  u s tach  w strę tn y  p o sm ak .

O j, m am , o d p o w iad am , b o szan u ję k ap łan ó w  

n aszy ch , a le sp o só b  p isan ia w  „G azec ie W ąb rze ­

sk ie j" za raz ił m n ie i tak so b ie p o fo lg o w ałem  w o ­

b ec ty ch , co m u szą o b ry zg ać k ażd eg o , k tó ry n ie  

je s t z ich p o d w ó rk a . R az d a łem  s ię p o c iąg n ąć za  

ję zy k , a racze j za p ió ro , a le n a p rzy sz ło ść n ie p o ­

n iżę s ię d o p o z io m u p ism ak a w ąb rzesk ieg o .

E j Jan k u , m ó w i zn a jo m ek , w laz łeś m ięd zy p i­

sm ak i, to b ęd z ie sz z n im i k rak a ł, —

N ie, o d p o w iad am , p rzy m aw ia ją m i g n o jó w k ą, 

a le ja g n o jó w k ę im  p o zo s taw ię , żeb y m ieli czem  

b ry zg ać . C h y b a sam  p rzek o n a łe ś s ię , że św ięco n ą  

w o d ą to o n i b liźn ieg o n ie k ro p ią , A  tak  p o b o żn ie  

ręce sk ład a ją i m ó w ią , że za k o śc ió ł k a to lick i to ­

b y  w  o g ień  p o sz li.
—  Jan k u , m ó w i zn a jo m ek , zn o w u s ię ro z s ie r­

d z iłe ś , g o tów eś zn o w u  iść a lb o  racze j p isać ś lad a ­

m i W ąb rzeźn ian in a . —

U ch o w a j B o że, ja n ie b ęd ę  w ęszy ł, co  tam  k tó ­

ry z k s ięży n ap isa ł d o B ism ark a , n ie b ęd ę p o lo ­

w ał za jeg o w izy tó w k am i, czy tam  n iem a m o że  

jak ieg o b łęd u  d ru k a rsk ieg o , n ie b ęd ę d o w iad y w a ł

M eto d a p ro f. G u tm an a je s t ca łk o w ic ie n ie ­

szk o d liw a d la zd ro w ia , d łu g o ść le czen ia je s t za ­

le żn a o d s iły n a ło g u i często w y sta rcza trzy d o  

cz te rech zas trzy k n ięć , b y n iem o g ąceg o w y zw o lić  

s ię z n a ło g u p a len ia o so b n ik a u czy n ić n a jzag o ­

rza lszy m  w ro g iem  w sze lk ieg o ro d za ju  ty to n ió w .

GENUA — NOWY JORK W 5 DNI.
Z n an a w ło sk a lin ja o k rę to w a : „N av ig az io n e  

G en era le I ta ljan a" p rzy s tąp iła o s ta tn io  d o  b u d o w y  

n o w eg o , p o tężn eg o o lb rzy m a m o rsk ieg o , k tó ry  

s łu ży ć b ęd zie d o s ta łe j k o m u n ik ac ji p asaże rsk ie j 

p o m ięd zy  I ta lją a A m ery k ą . N o w y  s ta tek  m a m ieć  

2 6 5 m tr. d łu g o śc i i 3 0 m tr. sze ro k o śc i. Z d o ln o ść  

p rzew o zo w a  w y n o sić  b ęd z ie 4 7 ,0 0 0  to n n . P rzecię t­

n a szy b k o ść zaś n o w eg o o k rę tu w y n ies ie 2 7 m il 

n a  g o d z in ę , tak , iż  p o d ró ż  z  G en u i d o  N . Jo rk u  b ę ­

d z ie trw ać za led w ie 5 d n i.

ROZMOWA Z OKRĘTEM NA PEŁNEM MORZU.
A m ery k ań sk ie T o w arzy stw o R ad jo fo n iczn e d o ­

k o n a ło w  u b ieg ły m  m ies iącu  p o m y śln y ch  p ró b  ra ­

d io fo n iczn e j ro zm o w y  n a  o d leg ło ść , 2 0 0 -tu  m il m o r­

sk ich  p o m ięd zy  sw ą  s tac ją  w  N o w y m  Jo rk u , a  zn a j­

d u jący m  s ię n a  p e łn y m  m o rzu  w  d ro d ze  d o  E u ro p y  

p a ro w cem  „L ew ia th an " , k tó ry m  je ch ał p rezes n a ­

cze ln y  teg o ż T o w arzy s tw a  i zn an y  p ro p ag a to r id e i  

rad jo te le fo n ji m o rsk ie j, G iffo rd , W  ro zm o w ach  n a  

o d leg ło ść b ra ł u d z ia ł n as tęp n ie sze reg o só b z p o ­

ś ró d  p asażeró w  „L ew ia th an a" . G iffo rd  je s t zd an ia , 

że o d b y te z tak  p o m y śln y m  rezu lta tem  p ró b y  d a ­

ją ca łk o w ic ie d o s ta teczn ą  p o d s taw ę d o p ro w ad ze ­

n ia n a s ta łe w  ca łe j żeg lu d ze o cean iczn e j o k rę to ­

w y ch  s tacy j rad io fo n iczn y ch , jak o  n a jw ła śc iw szeg o  

ś ro d k a  łą czn o śc i, sk u teczn ie jszeg o  o d  s to so w an y ch  

d o ty ch czas rad jo te leg ra fji,

„SŁODKIE** DJAMENTY.

D jam en t je s t, jak w iad o m o , w ęg lem  w  p o s tac i 

k ry s ta liczn e j. Z n an y  o d d aw n a sp o só b k ry s ta lizac ji 

w ęg la w  w ielk ich m asach p ły n n eg o że laz iw a n ie  

m iał d o ty ch czas p rak ty czn eg o  zn aczen ia , g d y ż je st  

zb y t k o sz to w n y , a d jam en ty , o trzy m an e w d ro d ze  

d łu g ieg o  ro zp u szczan ia  że laza w  k w asie so ln y m  są  

b a rd zo d ro b n e i n ie o p łaca ją p ro d u k c ji. O b ecn ie  

p ro f, J . M ilrad  H ersh ey  z u n iw ersy te tu  w  K an sas  

w y n alaz ł m eto d ę o trzy m y w an ia d jam en tó w  z cu ­

k ru , k tó ry , jak w iad o m o , je s t zw iązk iem  w ęg la , 

t, zw , w ęg lo w o d an em . O trzy m an e k am ien ie są  

w p raw d z ie b a rd zo  m ałe , a le d la te ch n ik i m o że to  

m ieć o lb rzy m ie zn aczen ie , g d y ż  m eto d a je st ła tw a , 

a co n a jw ażn ie jsze —  tan ia . W y n alazca tw ie rd z i,  

że d ro b n e u lep szen ia jeg o m eto d y  p o zw o lą o trzy ­

m ać d jsm en ty  p raw ie d o w o ln e j w ielk o ści, T w ie r­

d zen ie jeg o n a leży o czy w iśc ie b rać z p o w ażn em i 

zas trzeżen iam i. G d y b y  s ię jed n ak  m iały  sp raw d z ić ,  

s tano w iło b y to ca łk o w ity p rzew ró t w  h an d lu  d ja -  

m en tam i,

FOTOKARABIN MASZYNOWY.
K arab in m aszy n o w y , k tó ry  n ie s trze la , le cz fo ­

to g ra fu je , o to  n a jn o w szy  w y n alazek , w p ro w ad zo n y  

o b ecn ie p rzez k ilk a p ań s tw  d la p o k o jo w y ch ćw i­

czeń  w  a rm ji. K arab in  tak i p o s iad a  n o rm a ln ą  w ie l­

k o ść , c ięża r i k o n s tru k c ję , z tą ty lk o ró żn icą , źe  

w  m iejsce  k o m o ry  ład u n k o w ej w b u d o w an ą  m a  m a ­

leń k ą k am erę fo to g ra ficzn ą o n iezm ie rn ie o s try m  

o b jek ty w ie , p rzez k tó rą  p rzesu w a s ię ce lu lo id o w a  

ta śm a f ilm o w a , b ieg n ąca za n ac iśn ięc iem  cy n g la  

w  tak i sam  au to m a ty czn y  sp o só b , jak  w  „n o rm al­

n y m " k a rab in ie m aszy n o w y m  b ieg n ie ta śm a z n a ­

b o jam i, Z a n ac iśn ięc iem  cy n g la w ięc fo to k a rab in  

m aszy n o w y , zam iast o d d aw an ia sze reg u s trza łó w , 

n o tu je n a ta śm ie fo to g ra ficzn ej sze reg m ie jsc , w  

k tó re  te s trza ły  m ia ły b y  tra fić , d a jąc w  ten  sp o só b  

n a jd o k ład n ie jszy  o b raz ce ln o śc i n as taw ien ia . D la  

szk o len ia w o jsk a m a to  o g ro m n ie  p rak ty czn e zn a ­

czen ie .

s ię o jeg o s łab o s tk ach , żeb y  p o tem  św ierg o tać o 

te rn  w  k ó łk o , ty lk o d la teg o , że o n  zn a jd u je s ię n a  

in n em  p o d w ó rk u p a rty jn em . T ak ie w ęszen ie , ta ­

k ie p o d p a try w an ie to p raw d z iw e b eb e . T o n ie  

g o d n e cz ło w iek a w sp an ia ło m y śln eg o i p o ch rze ­

śc ijań sk u  m y śląceg o , —

W id zę , m ó w i zn a jo m ek , źe n ie ch cesz k rak ać  

z w ro n am i a zaw sze iść p raw d ą a B o g iem . —

O j, o d p o w iad am , m o żn ab y n ie jed n o w y d ać n a  

jaw , W  „G azecie G ru d z iąd zk ie j" p rzy taczają , jak  

to m ężo w ie d z iś w ie lcy  w  E n d ec ji w iw a ty  w zn o ­

s ili n a W ilh e lm a , M o żn ab y n ie jed n o so b ie p rzy ­

p o m n ieć , a le p o co ? C zy to zb aw i P o lsk ę? D ziś  

c iężk a g o sp o da rk a , o j c iężk a , d la teg o trz eb a m y ­

ś leć o lep szem  ju trze . N ie ju d zen ia , n ie w y p o m i­

n an ia n am  p o trzeb a a 'lep sze j g o sp o d a rk i. Z b o że  

co raz tań sze a tam  w  m ieśc ie to w ary co raz d ro ż ­

sze , N ie o b a jd y b ęd ę k rzy żo w a ł p ió ro z p ism a ­

k iem  w ąb rzesk im  a le o to , jak  ro ln ik o w i u ra to w ać  

w arsz ta t p racy  a  ro b o tn ik o w i d ać  p racę i ch leb . —

C o d a j B o że , o d p o w ied z ia ł m ó j zn a jo m y i n a  

te rn ro zsta liśm y  s ię .
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Śp. ks. Franciszek Łabuński.

W czoraj, to jest w e czw artek 23 styczn ia zm arł ks. F ran ­

ciszek Ł abuńsk i, radca duchow ny, były proboszcz kow a­

lew ski.

Ś p. ks. F ranciszek Ł abuńsk i urodził się 1 październ ika  

1849 w R aciążu . Ś w ięcen ia kapłańskie otrzym ał w dnia  

11 . 5 . 1873 r. P ierw sze m iejsce jako w ikarjusz otrzym ał w  

K ościerzyn ie , gdzie pozostaw ał do roku 1884 . B ył probosz>  

czem w tejże parafji do roku 1895 a także dziekanem  w  

S ulęczynie . P roboszczem kow alew skim i dziekanem  golub- 

sk 'm był do roku 1915 . Z m arły otrzym ał za zasług i ty tu ł 

radcy duchow nego .

N iech odpoczyw a w  pokoju!

E ksportacja zw łok śp . ks. Ł abuńsk iego odbędzie się w  

niedzielę o godz. 16-tej a pogrzeb nazaju trz o godz. 10-tej.

WIADOMOŚCI Z KOWALEWA
JA S E Ł K A .

W  dniu 18 styczn ia T ow arzystw o D zieciątka Jezus ode­

grało za staran iem  nauczycielk i p . K asturów ny, jasełka.

D eklam acje przez dziatw ę w ygłoszone były bardzo do ­

bre; św iadczy to o dobrem  przygotow aniu się . R ów nież do ­

brze w ypadły „Jasełka".

O rganizatorem  jasełek oraz reżyserem  tychże była panna  

K asturów na, nauczycielka. Z a je j m ozolną pracę należy się  

jej podziękow anie.

O byw atelstw o nie dopisało . C zy to nie w styd? (C ).

K U R S R O L N IC Z O  - H O D O W L A N Y -

W  dniu  21 styczn ia  odbył się  kurs ro ln iczo-hodo-  
w lany w  K ow alew ie, urządzony przez P om orsk ie  
T ow arzystw o R oln icze. K urs otw orzył odpoW ied ­
niem  przem ów ien iem  prezes pow iatow y  P . T . R . p . 
S cjeck i z O rzechow a* N astępn ie w ygłoszone zosta ­
ły  referaty  i to : 1) Jak  należy  gospodarow ać, by  po ­
w iększyć dochód  z w arsztatu ro lnego, —  w ygłosił 
prezes pow iatow y  P . T , R . p . S ojeck i. 2) Jak ie ro ­
śliny  obecn ie opłacają się najlep iej —  w ygłosił inż*  
ro ln ictw a p , profesor P aderew ski ze szko ły ro ln i­
czej D ębcw ałąka. 3) P rzechow yw anie i zastosow a ­
nie oborn ika  —  w ygłosił p . inż. C zekała —  szko ła  
ro ln . K ow alew o* 4) Jak  ro ln ik  m oże zapew nić sob ie  

w yższe dochody  z trzody ch lew nej —  w ygłosił dy ­
rek tor inż, K ow alsk i (D ębow ałąka). 5) D rób w  go ­
spodarstw ie w iejsk iem  —  w ygłosił prof. B aranow ­
sk i, D ębow ałąka.

P om im o ciekaw ych w ykładów  i ogrom nej pro ­
pagandy , kursy nie przyniosły pożądanego e fek tu , 
gdyż przybyło ty lko 15 słuchaczy . (b ł.J.

WIADOMOŚCI Z GOLUBIA
P R Z E D S T A W IE N IE D ZIEC I M A R JI.

Jak już dono siliśm y, w niedzielę , 19 styczn ia 1930 r. o  

godz. 4 i pół odbyło się na sali D om u M iejsk iego przedsta­

w ien ie teatralne T ow arzystw a D zieci M arji, połączone z in - 

nem i, jeszcze im prezam i.

S ala pełna gości. Jednakow oż zaznaczyć trzeba, że bar­

dzo m ało dopisał sąsiedn i D obrzyń , jako też okolica.

G ości przyw itał chór, złożony z członkiń T ow arzystw a  

D zieci M arji, śp iew am i: „K ró low o nasza", poczem p . Z ofja  

M aliszew ska złożyła pięknym w ierszyk iem hołd patronow i 

tego tow arzystw a, ks. proboszczow i K ow nackiem u. P otem  

nastąp iły deklam acje patrjo tyczne i relig ijne różnych człon ­

kiń .

K urtyna znów  się podniosła, ale tym  razem  goście ujrzeli 

piękne ogrody F law juszów . Z aczęto bow iem dram at p , t. 

„L ilje i róże", dram at relig iiny , zaw ierający w sob ie życie  

i śm ierć m ęczeńską św . A gnieszk i. Z ebran i ze skupioną uw a­

gą przen iesien i zostali do R zym u pogańsk  ego , do 4-go w ie­

ku , W szystk ie ów czesne stany i klasy spo łeczeństw a prze ­

defilow ały na scen ie. I patrycjusze i plepeusze (lud rzym ski) 

i niew oln icy m ieli sw ych przedstaw icieli w dram ac e.

N ajbardziej zam ożną i zepsu tą kastą , klasą ludności byli 

patrycjusze. W praw dzie R zym ian ie m ieli sw oją relig ję, sw oje  

bogi, ale w  tym  okresie patrycjusze w ątp ili w  istn ien ie tych  

bogów , przy jm ow ali now ych bogów  z E gip tu , na cześć W e- 

nery i B akchusa, oddaw ali się rozpuście i pijaństw u.

Z te j klasy spo łeczeństw a pochodzi A gnieszka, chrześci­

janka, natchn iona łaską B ożą. S w em życiem  św iętem , sw em  

postępow aniem  odróżn ia się ona z całego sw ego otoczen ia . 

D la n  ew oln ic m a łagodne oblicze, cieszy i sm uci się razem  

z niem i; dziew czynom  z ludu pozw ala przychodzić do sw ego  

ogrodu , baw i się z niem i, uprzejm ie rozm aw ia. A czyni to  

dlatego , bo tak każę je j C hrystus, który m ieszka w  je j czy- 

stem  sercu . I takiem  postępow aniem  zyskuje zarów no w śród  

niew oln ic, jak i w śród dziew czyn ludu , a także ze sw ego  

patrycjuszow sk 'ego toczen ia gorliw ych w spółw yznaw ców . 

O na w natchn ieniu B oźem przepow iada E m erencjan ie , iż  

łaska C hrystusa sp łyn ie na nią, iż stan ie się chrześcijanką- 

m ęczennicą. I m łoda w estalka, niezadow olona ze sw ego losu , 

narzekająca na sam otność, nieszczęsna w skutek  zakazu  oglą­

dania rodziny , usłyszaw szy natchn ione słow a m odlitw y A g ­

nieszki, poszła cierp ieć spokojn ie dla C hrystusa.

P atrycjuszka Ju lja , w skutek m aterjalistycznego sposobu  

życia , doznaje jak iegoś niepokoju  i w yrzu tów  sum ien ia . D um ­

na ze sw ej urody , pyszna ze sw ego rodu, nienaw idzi całą  

duszą patrycjuszow ską plebeuszk i, a do niew oln ic nie m a  

zaufan ia, katu je je , bije . I ona, pani, ulega tak iem u indy ­

w iduum , jak iem jest P riska, oszustka. Ju lja w oli w ierzyć  

fałszyw ej P risce, niźli siostrzen icy sw ej A gnieszce. A le i ona  

, na sku tek gorących m odłów  A gnieszk i, zasłanych do C hry ­

stusa, staje s 'ę w ierną chrześcijanką i um iera dla C hrystusa.

A P riska, sztrlatanka stara, rozpustn ica, kpiła sob ie z  

takich patrycjuszek jak Ju lja ; w yłudzała od nich drog ie  

pierścien ie za „lek i" przeciw  urokom , by potem , dorw aw szy  

się butelk i z w inem , upijać się do utraty w prost przy tom ­

ności. A le i ona staje się na grob ie A gnieszk i chrześcijanką.

T rzecia patycjuszka W alerja —  to odm ienny typ od Ju lji. 

O na w nie nie w ierzy. Z abobonu i guseł nie uznaje , a do  

relig ji chrześcijańsk iej odnosi się spokojn ie i scep tyczn ie , 

tw ierdząc, że relig ja chrześcijan jest bardzo w zniosła .

P iękny typ , piękna dusza —  to niew oln ica grecka, chrze­

ścijanka. C hoć ją biją , ona spokojna. T ego spoko ju zazdrosz­

czą je j niew oln ice M urzynki. A dow iedziaw szy się, że to  

relig ja chrześcijańska tak balsam iczn ie działa , przy jm ują  

chrzest.

G dzieko lw iek rzucim y okiem , z jak iej strony spo jrzym y  

na akcję potężnego dram atu , w szędzie w idzim y zw ycięstw o  

C hrystusa. I m im o okru tnych zakazów , m im o to rtu r i m ę­

czarn i, stosow anych d ochrześcijan , relig ja chrześcijańska  

zw yciężała coraz siln iej pogańsk i R zym  spokojem  i uśm iech ­

niętą tw arzą w yznaw ców na m ęczarn iach .

D ram at ten w yw ołał na zebranych w łaściw e sw e w ra­

żen ie . K ażdy w natężen iu oczek iw ał dalszych ak tów , dal­

szych scen dram atu . A ktork i ze sw ych ró l w yw iązały się  

znakom icie . K ażda w lew ała w słow a sw e uczucia, każda  

przejęła się sw ą ro lą i szczerze ją oddaw ała. R olę głów ną  

m iała p . M aliszew ska, znana spo łeczeństw u golubsk iem u z  

poprzednich sw ych w ystępów . S zczególn ie efek tow nie gra  

m odlitw y A gnieszk i, D obrze i pew nie grały pp . W arm ińska  

i W ilan tow iczów na w  ro lach Ju lji i W alerji. P onadto zazna­

czyć trzeba jeszcze gry pp . S zczepańsk iej jako m atrony  

P om pejany , G órsk iej w ro li E m erencjany , a szczególniej 

S arnow skiej w  ro li starej oszustk i i pijan icy , P risk i. P . G ór­

ska grała jeszcze ro lę niew oln icy G reki, P rócz tego w ystę­

pow ały bądź jako niew oln ice M urzynki, bądź jako dziew ­

czyny z ludu pp . K arp ińska, S obczaków na, U rtnow ska, U ź- 

dzińska, W ieczyńska.

D o w yw ołan ia siln iejszego w rażen ia niem ało przyczynił 

się reflek tor, który w ystępow ał w chw ilach , gdy otoczen ie  

w ietrzne drgało natchn ien iem  B ożem  św . A gnieszk i, dla ich  

w yraźn iejszego uw ydatn ien ia .

P o przedstaw ien iu  nastąp ił dość ciekaw y m onolog p . W i- 

lan tow iczów ny p . t. „U talen tow ana", gdzie w ykazało się, iż  

przy odpow iedniem „nakręcaniu" człow iek posiada w szyst­

kie potrzebne ta len ty i w arunki. P otem  były dw ie czy trzy  

deklam acje , aż w reszcie żyw y obraz p . n . „M ądre i głup ie  

panny", poprzedzony kilku słow am i w yjaśn iającem i, zakoń ­

czy ł tę w zniosłą im prezę T ow arzystw a D zieci M arji. (s).

E C H A  Z A B A W Y .

W  sobotę, dnia 18 styczn ia o godz. 8-m ej w ieczorem  od ­

była się —  o czem  donosiliśm y —  na sali R em izy strażac­

kiej zabaw a taneczna O chotn iczej S traży P ożarnej w D o ­

brzyniu . P rzy w esołych akordach sm yczkow ej ork iestry pa ­

ry taneczne posuw ały się i kręciły w śród pięknej dekoracji 

sali, ozdobionej g  rlandam i i zielen ią . B aw iono się w esoło  

aż do białego dnia. W odzireje starali się w szelkiem i znanem i 

i nieznanem i sposobam i i niespodziankam i uprzy jem n ć go ­

ściom  chw ile i czas. B yły rów nież nagrody . K ażdy zadow o­

lony w racał z zabaw y do dom u, by ... w paść w zasłużone  

objęcia snu . (s).

A R E S Z T O W A N IE I P U S Z C Z EN IE N A W O L N O Ś Ć .

P rzed kilku dniam i policja tu tejsza zaaresztow ała czte­

rech osobników  z kożucham i. P olicja podejrzew a, że kożu ­

chy te pochodzą z kradzieży . P rzy trzym ani tw ierdzą, iż ko­

żuchy te nabyli w Ł odzi, gdzie —  jak stw ierdzono —  rze­

czyw iście kupić m ożna na targach podobne kożuchy . W o ­

bec braków  dow odów  (gdyż nijęt w okolicy nie zg łosił kra­

dzieży kożuchów ) aresztow anych w ypuszczono na w olność, 

zatrzym aw szy kożuchy aż do w yjaśn ien ia spraw y, (s)

C H L E B S T A N IA Ł .

N areszcie nastąp iła w G olubiu od daw na oczek iw ana  

przez m ieszkańców zn iżka ceny ch leba. C zterofun tow y  

ch leb kosztow ał 80 gr.; obecn ie cena jego zn iży ła się o 10  

groszy , tak, że za czterofun tow y ch leb płaci się obecn ie  

70 groszy .

C ena 80 gr. za ch leb była stanow czo za w ysoka przy  

tak nisk ich cenach zbożow ych . Z niżka ceny ch leba m ogła  

była już prędzej nastąp ić .

P rzy te j sposobności, że m ów im y o m ące, ch leb ie , życie  

i t. d ., podam y pew ien w ypadek . P ew na kobieta w jednym  

z tu tejszych sk lepów  w ym iany m ąki otrzym ała za 6 (sześć) 

fun tów  ży ta 4 (cztery) fun ty śru tu . Jakże to m ożliw e? (s)

B. BOI FSł AWITA.

P R Z E D B U R Z Ą
P ow ieść histo ryczna z r. 1830 .

2g) —o— (Ciąg dalszy).

Ż adnych jednak głosów w ew nątrz słychać nie  
było , ty lko w yraźn ie bardzo stuko t jakby otw iera­
nych szuflad i szelest dobyw anych papierów . N a  
tem m iejscu długo stać było niebezp ieczn ie , ale  

przypom niała sob ie kucharka, że obok na strychu  
ściana była cien iusieńka, dzieląca go od poddasza,  
a w  ścian ie u góry szpara... przed którą raz zasta ­
ła A gatkę, sto jącą ns w yw róconym ceberku i pod ­

patru jącą nieprzyzw oicie czynności pana K aliksta , bo  
to była dziew czyna... ciekaw a „jak żyw e srebro", 
w edle w yrażen ia kuchark i, która je j prorokow ała, 

że na nic dobrego nie w yrośn ie .
T ym czasem sam a postanow iła użyć środka, za  

’ttó ry dobrze w kark dała A gatce i w cisnęła się na  
ooddasze, gdzie znalazła gotow y ceberek stary ... Z  
hijącym sercem przy łoży ła oko do szpary ... Ś w ie­
ce, pom im o, że nie było jeszcze bardzo ciem no, sta ­
ły pozapalane na sto liku ; książk i, papiery , rzeczy , 
porozrzucane w idać było po sto likach i kanapie . 
M ilczący ci dw aj ichm oście uw ijali stępom le 'zkan iu . 
T rzeci z D ygastm stał u drzw i. D ygas ponury , z  
głow ą spuszczoną, stał jak w inow ajca u progu , m y ­
śląc zapew ne, jak ta nieszczęśliw a jakaś historya do ­
brej repu tacy i całej kam ien icy zaszkodzi...

D w aj icbm oście , gospodaru jący nie u sieb ie, nie­
zm iern ie byli czynni, pru li krzesełka, darli kanapę, 
próbow ali podłog i, zag lądali za piec, na piec, rew i 

dow ali belk i u pułapu, m acali sto lik i pod spodem , 
słow em , zdaw ali się czegoś szukać, czego znaleźć  
nie m ogli. Jeden z nich naw et pru ł odzien ie , m yś­

ląc, że w nim tra* i na coś zaszy tego . K upka papie ­
rów i trochę książek już było na bok odiożo ie. Z  
niezm ierną w praw ą i bieg łością , przybyli goście sy ­
stem atycznie dokonyw ali inw entarza całego m ieszka ­
nia... S zufladk i pozam ykane otw arto w ytrycham i,  
które trzeci, sto jący u drzw i, m iał w pogotow iu , co  
m u kosę w ejrzen ie D ygasa ściągnęło — szczęściem  
przez nikogo niedostrzeżone... L iczono znalezionych  
trochę pien iędzy , zaczęto w iązać listy i papiery —  a  
jeden jeszcze skrzętn ie obchodził najm niejsze zakąt­
ki ze św iecą. Z ajrzano do pieca, gdzie były podarte  
papiery i zrzynki, i te z niego w ydobyto ... słow em  
nie było m ysiej dziury niem al, do którejby nie zaj­
rzał który z tych panów ...

P ozapalali potem cygara i m iędzy sobą zaczęli 
coś m ów ić żyw o, zab ierać corpora delik ti, 
ale kucharka nie m ogła dosłyszeć an i słow a...

Z alecono potem D ygasow i, aby o tem , co aaszło , 
zachow ał m ilczen ie pod karą najsroższą.

—  P roszę jaśn ie panów  —  odezw ał się stróż fra­
sob liw ie —  co ja m am tam  gadać, a przez to się nie  
utai, że panow ie tu byli i szukali... L udzie stali na  
dole... ta tu w kam ien icy języków dosyć.

— N iechże je trzym ają za zębam i — zaw ołał je­
den z bakenbardam i w półksiężyce — bo ... będzie  
źle...

I pogroził na nosie . D ygas już m ilczał.
— P ow iedzieć im , żeby nie paplali, a nie — to  

ich poprow adzę tam , skąd nierych ło w rócą — ro ­
zum iesz...

N ie było co z nim i rozm aw iać i rozpraw iać, D y ­
gas utarł gębę i um ilk ł.

D opiero zaczęli zab ierać książk i i papiery . D ygas 
w idział, jak jeden pien iądze do kieszen i w łożył, dru ­
gi zegarek w iszący na ścian ie uprzątnął, spo jrzeli i 
rozśm iali się do sieb ie, jakby m ów ili: — G dy go  

uw oln ią , jeżeli do tego przy jdzie , pien iądze i zega ­
rek nie będą m a już w głow ie. — Z w iązano pa ­

piery w serw etę , zd jętą ze sto lika, na dw a grube  
vvezly , paczkę w ziął jeden pod płaszcz... i zaczęli 
się w ynosić ... Jedną św iecę zgasili, druga dano D y ­
gasow i.

Już m ieli w ychodzić, gdy kucharka, w yjście ich  

uprzedzając, cicho się ze strychu w ykrad ła, zapom ­
niaw szy o koszyku od bieiizny , w padła do kuchni 
i runęła na sto łek dysząc, ledw o żyw a...

N a trzask drzw i, nadbieg ła M ałuska — chcia ’a  
się dow iedzieć, co się stało , lecz kucharka ze strachu  
i w zruszen ia n .erych ło odzyskała m ow ę... P osypały  
się potem słow a przeryw ane chw ytan iem się za gło ­
w ę i piersi. M ałuska ty le ty lko zrozum ieć m ogła, iż  
u pana K aliksta w nieby tności jego rew izya się od ­
była... Z tego dom yśleć się trzeba było — że albo  
m łodzien iec uszed ł i skry ł się, czu jąc się w innym , 
alco go już aresztow ano .

B iedna cio tka, acz nie była w cale w tajem niczoną  
w to , co B renner rob ił i czem się zajm ow ał, zała­
m ała ręce, nie w iedząc sam a, czy m a o tem  oznajm ić  
Ju lii, czy nie. P rzeczuw ała, jak okropne w rażen ie  

ta w iadom ość zrob i na niej, choć nie dom yślała się  
w szystk ich następstw je j i — w niosków .

, Ju lia już i tak dzień cały chodziła, coraz bar­
dziej ku w ieczorow i będąc rozgorączkow aną i nie­

spokojną... W chodzenie i w ychodzen ie cio tk i, szep ty ; 
z kucharką, jak ieś w niej podejrzen ia budziły . C o  
tu było począć?

M ałuska jeszcze w kuchni była, gdy stąd usły ­
szano w yraźn ie zam ykanie drzw i — potem upłynęła  
chw ila jeszcze (jak się później okazało — pieczęto ­
w ano je) i na w schodach dały się słyszeć krok i. 
C zterech gości niespodziew anych schodziło na dół... 
W kam ien icy — gdzie się już rozeszła w ieść o poli­
cy!, cicho było , jakby m ak siał. Józiek , który m iał 
niezupe-n ie czyste sum ien ie , zaszy ł się na w yżki nad  
A ram ow icza sk ładem i przycupnął.

(C iąg dalszy nastąp i.)
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W  ostatn i targ w e w torek 21 stycznia b. r, ceny nabiału  

spadły . W  G olubiu za m asło płacono 2,30— 2,50 zł., za jaj­

ka 1,80— 2,00 zł. W D obrzyniu ceny były jeszcze niższe: 

funt m asła kosztow ał 2,00— 2,40 zł., a za m endel jaj płaco ­

no l (70— 1,90 zł. T o sam o tyczy się drobiu .

Z niżkę cen nabiału , a zw łaszcza m asła uw ażają m iejsco­

w e pp. gospodynie za chw ilow ą. T w ierdzą one, że to chw i­

low y m leczarni parow ej w G olubiu „Eksport" w płynął tak  

korzystn ie na cenę m asła. Jest obaw a, że w przyszłe naj­

bliższe |arg i ceny m asła podskoczą, gdy m leczarnia zw ozi 

i grom adzi już śm ietanę, (s)

W I E L K I  B A L  M A S K O W Y .

D obrzyński K lub Sportow y „D rw ęca" zaprasza w szyst­

kich obyw ateli i m ieszkańców m iast D obrzynia i G olubia  

>raz okolicy na „W ielki B al M askow y", który urządza w  

niedzielę 26 stycznia 1930 r, o godz. 7,30 w ieczorem  na sali 

rem izy O chotniczej Straży Pożarnej w D obrzyniu . Prócz  

różnych i dow cipnych niespodzianek będzie prem jow anie  

m asek. O rkiestra pierw szorzędna przygryw ać będzie w e­

soło do tańca na sali, pełnej ślicznej i w spaniałej dekora ­

cji. W stęp za zaproszeniem .

Z e w zględu na to , iż cel jest bardzo w zniosły , czysty  

zysk przeznacza się na bibljo tekę w D obrzyniu —  każdy  

w inien starać się o to , by otrzym ać zaproszenie, by bez­

w zględnie pójść na zabaw ę, (s)

S A M  S I Ę  Z G Ł O S I Ł .

W  drugie św ięto B ożego N arodzenia dokonano w E lgi- 

szew ie pod G olubiem  śm iałej kradzieży. Z łodziej w darł się  

przy pom ocy podrobionego klucza czy w ytrycha do m iesz­

kania w dow ca D ulki, staruszka około lat 70. W praw dzie 

policja w padła natychm iast na trop złodzieja, m ieszkańca 

tej sam ej w ioski, ale poszukiw any skrzętn ie się ukryw ał. 

D opiero dzięki fortelom policjantów złodziej sam się zgło ­

sił przed 2 dniam i na posterunku policji w G olubiu , N a­

tychm iast go zaaresztow ano i w pakow ano do „ula".

A resztow any skradł bieliznę, ubrania i inną garderobę na  

szkodę biednego w dow ca D ulki- (s)

Ć W I C Z E N I A  P . W .

W e w torek dnia 21 stycznia odbyły się nocne ćw icze­

nia połow ę Przysposobienia W ojskow ego. U dział w ćw i­

czeniach brał O ddział Przysposobienia W ojskow ego D o­

brzyń i drużyna harcerska G olub. O ddział P. W . D obrzyń  

pom aszerow ał w okolice B iałkow a (pow , R ypin), gdzie po- 

obsadzali w zgórza, parow y, doliny, zagajnik i i t. p. A ta ­

kow ać członków O ddziału P. W . D obrzyń m iała golubska  

drużyna harcerska. O koło godz. 9-tej w iecz, w szystko był 

przygotow ane do obrony: O ddział P, W , D obrzyń stał już  

na stanow isku,

O tym sam ym  m niejw ięcej czasie drużyna harcerska po ­

dzieliła się na liczne i spraw ne patro le. T e rozm aitem i dro ­

gam i, ścieżkam i, w olnem i m iejscam i w ngóle w szędzie gdzie  

ty lko m ożna było zaczęły posuw ać się i ścigać uchodzące  

w ojska. N iedługo potem  nastąp :ła strzelanina —  odgłos za­

ciętych starć. Pierw sze nadzw yczaj silne starcie nastąpiło  

przy szosie, w iodącej do R ypina. Patrol harcerski, skrada­

jąc się row am i przydroźnem i zauw ażył czujkę nieprzyjaciel­

ską na drzew ie. Po zaciętej obronie ze strony czujki, po  

ostrej w ym ianie strzałów karabinow ych czujka nieprzyja­

cielska dostała się do niew oli.

Z chw ilą w zięcia do niew oli tej czujki przerw any zo ­

stał piln :e strzeżony i broniony front. W szystkie siły po ­

m aszerow ały teraz szosą —  otw artą luką i dostały się tym  

sposobem na ty ły nieprzyjacielskiego karabinu m aszyno­

w ego. T en bronił się przeciw patro lom harcerskim , ataku ­

jącym z przodu. W skutek tego zajęty w alką na przedzie  

nie m ógł ani zauw ażyć przekradającego się szosą w ojska 

ani przyjść z pom ocą sąsiednim czujkom i placów kom . K a­

rabin m aszynow y, zaatakow any z dw óch stron: z przodu  

i  z ty łu m usiał poddać się.

Po w zięciu do niew oli i opanow aniu karabinu m aszy­

now ego cały front nieprzyjacielski poddał się, Z tą chw ilą  

zakończyły się ćw iczenia.

Po w alce, po ćw iczeniach nastąpiła ocena co do w y ­

granej, Instruktor p. W oźniak, st, sierżant przyznał zw y­

cięstw o golubskięj drużynie harcerskiej. H arcerze golubscy  

z zw ycięstw a tego są nadzw yczaj dum ni, tem bardz ;ej, że  

w odzow ie Przysposobienia W ojskow ego D obrzyń m ają w y­

szkolenie w ojskow e drugiego stopnia P, W ,

Po w szystkiem oddziały w róciły ze śpiew em do m ia­

sta, do dom u, (r)

„PJMORZANfN11 „O G N IST E W Ę G L E 6 *

K alendarz książkow y „G łosu W ąbrzeskiego**.

T egoroczny kalendarz książkow y „G łosu W ą­
brzeskiego" dodany zostanie w  końcu stycznia ro ­
ku bieżącego ew tl. z początkiem  lu tego. Prędzej 
nie m ożem y dać, albow iem  praca nad zebraniem  
m aterjału redakcyjnego kosztow ała w iele czasu. 
Pom im o to nie m am y jeszcze w szystkich  artykułów  
albow iem  niektórzy w spółpracow nicy nie w ykoń ­
czyli sw ych przyrzeczonych prac. Jednakże prace  
te są już na w ykończeniu .

Jest w św iecie w szechpotężna nuta, której 
nie złam ią najw iększe burze, nie zniszczy zrąb  

Jesteśm y przekonani, źe Szanow ni C zyteln icy czasu ni pobijej jej żadne w ojsko. C zynnik ten, to  
w ybaczą nam opóźnienie w w ydaniu kalendarza „M iłość"! Z nam y w iele przykładów  z życia w yję- 
i nadal nas będą darzyć sw oją sym patją. (oc), tych, a przedstaw iających nam jak w ielką jest o liczne przybycie. Z arząd.

D r u k  i  n a k ł a d :  „ G l o s  W ą b r z e s k i "  B , S z c z u k a  —  W ą b r z e ź n o . R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y : A l f o n s S z c z u k a  —  W ą b r z e ź n o . Z a  d z i a ł o g ł o s z e ń  r e d a k c j a  n i e  b i e r z e  o d p o w i e d z i a l n o ś c i .

„ G a z e c i e  W ą b r z e s k i e j "  s ł ó w  k i l k a  n a  p r z y s z ł o ś ć  
d o  p a m i ę t n i k a .

W  jednym z num erów  „G łosu W ąbrzeskiego" 
zdem askow aliśm y nieuczciw y sposób przejm ow a­
nia od nas przez „G azetę W ąbrzeską" naszych  
w iadom ości z pow iatu .

Jak było do przew idzenia, gazeta ta , zapluła 
się śliną w rzasku i w  sposób dziecięco-naiw ny do ­
w odzi, że „jak m ożna odpisyw ać od tych, którzy  
sam i pisać nie um ieją". —

„R edaktor" (!?) tej gazety w idocznie dużo w  
szkole „kiw ał palcem  w  bucie", a zam ało zna ety ­
czne zasady pracy dziennikarskiej gdy w  tak pro ­
stacki sposób pozw ala sobie na w ycieczki w  na­
szym  kierunku.

K w estja i sąd o naszem pisaniu nie należy do  
źółtodziubów reporterskich , których m ożnaby  
bardzo dużo nauczyć, „G łos W ąbrzeski" ze sw em  
pisaniem  już ty le lat służy spraw ie społecznej i nie­
jedno uznanie m a na sw em koncie, gdy „G azeta 
W ąbrzeska" pow stała ty lko na to , aby siać zam ęt 
w  spokojnem  m ieście, różnić dotychczas żyjących  
w  zgodzie obyw ateli i na nich w  obrzydliw y spo ­
sób napadać, jeśli ktoś nie należy do obozu en ­
deckiego, Sposobem pisania „G azety W ąbrzes­
kiej", jej ortografją, końskiem i dow cipam i i sty ­
lem ciężarow ym jeszcze się zajm iem y, N arazie  
niestety „m usim y robić przepisy" tem u suchotni-  
czem u pisem ku, które począw szy od nagłów ka aż

WIADOMOŚCI POTOCZNE.

Wąbrzeźno, dnia, 24 stycznia 1930 r.

—  C iągnienie Polskiej L oterji K lasow ej zbliża  
się w  szybkiem  tem pie. Pow inieneś w ięc i T y po ­
próbow ać szczęścia i kupić sobie los Polskiej L o­
terji Państw ow ej dla klasy IV , C iągnienie tejże  
klasy  odbyw a się już w  dniu  6 i 7 lu tego roku  bież. 
K to jeszcze losu nie kupił, pow inien pospieszyć do  
kolektury „G łosu W ąbrzeskiego", gdzie m oże na­
być losy . C ena losów  dla now onabyw ców — ćw iart­
ka losu kosztuje 40 zł,

—  Pom oc w  nagłych w ypadkach. Pom ocy le­
karskiej w niedzielę dn, 26 1, br. w  w ypadkach  
nagłych na okręg W ąbrzeźno, udziela p, dr. K aw -  
czyński, lekarz kasow y. N a okręg K ow alew o p, 
dr, M ichałow ski, lekarz kasow y.

—  „ U l i c a  g r z e c h u " . N ajw iększy tragik św iata E m il Ja- 

nings od ju tra w yśw ietlany będzie w kinie „S łońce" w fil­

m ie, pod ty tułem „U lica grzechu", (o)

L e n i s t w o  c o r a z  w i ę c e j s i ę  r o z s z e r z a . D onoszą nam  

o w ypadku, który rzuca jaskraw e św iatło na niektórych  

bezrobotnych. Pew ien bezrobotny otrzym ał od pew nej in ­

sty tucji zapew nienie odbioru bezpłatn ie m leka dla sw ych  

dzieci. M leko odbierać m iał codziennie, gdy tym czasem  

przychodził dw a razy w tygodniu . Pozostałe m leko ) czeka­

jąc dość długo na odbiorcę... kisiało . Jest to charakterysty­

czny w ypadek przedstaw iający nam panujące lenistw o  

w śród bezrobotnych. D laczego w ięc popierać lenistw o?? (s)

Z pow iatu .
—  C zystochleb , (W yjaśnienie). Sołtys p. K o­

w alki z C zystochlebia, przysłał nam sprostow a­
nie, które zam ieszczam y poniżej:

N iepraw dą jest, jakobym um ieścił w lokalu  
R ady G m innej podobiznę „W ilusia", gdyż w  C zy- 
stochlebiu w ogóle takiego lokalu nie m am y..

A toli praw dą jest, że m iałem w pryw atnem  
m ojem m ieszkaniu fo tografję m oją pam iątkow ą z 
odbytej w  roku 1907— 1909 służby w ojskow ej, pod  
zaborcą pruskim ,

T yle w  im ię bezstronności i dla w yjaśnienia. 
K ow alski,

—  Jaw orze* (Z now u sekciarze na w idow ni), W  
środę zeszłego tygodnia przybył do Jaw orza  
„ksiądz" M ichnik z G rudziądza i rozgościł się u p. 
N agiego, W kaplicy tegoż odpraw ił przybyły  
„ksiądz" nabożeństw o i w ysłuchał spow iedzi, po ­
czerń w rócił do sw ej parafji, A  w ięc znow u hodu- 
row cy pokazują się w  Jaw orzu, W inien jest tem u  
p. N agi, który czyni w szelkie starania, aby parafję  
tę rozw inąć najszerzej, A le ta spraw a w  w iosce 
m u nie uda się, (b).

Przedstaw ienie zespołu am atorskiego K . S, „Po- 

m orzanki**. R eżyserow ał prezes Szeliga.

Pokrótce donosiliśm y o przedstaw ieniu am a­
torskiego zespołu K lubu Sportow ego „Pom orzan ­
ka", który w ystaw ił przepiękną opow ieść relig ij­
ną pod ty tu łem  „O gniste W ęgle".

R zecz dzieje się w  H iszpanji, częściow o w  A - 
fryce, w  O ranie.

do sam ego końca tum ani sw ych m ało w ybrednych  
i nielicznych czyteln ików . Przepisy robić będzie ­
m y, bo nie na to opłacam y sw oich koresponden­
tów , aby nam ow a gazetka sposobem  nożyczko- 
w ym przyw łaszczała nasze w iadom ości,

„N am  przepisy robić w ara" —  drze się bezsil­
n ie to pisem ko. Z obaczym y, chw ała B ogu, są jesz­
cze insty tucje, sto jące na straży  poszanow ania  
cudzej w łasności. N ie pom oże nieudolne przera­
bianie naszej kroniki z pow iatu . T ak przerabiać  
m oże ty lko fuszer, który dorw ał się do pracy  
dziennikarskiej i rady  sobie dać nie m oże, •

Z am iast w ytykać innym „pisanie" w eźcie się 
do nauki a nie spożyw ajcie ow oców  cudzej pracy. 
A  jeśli już w as nie stać na w łasnych koresponden ­
tów , to albo, róbcie odpisy nie tak po partacku, 
albo też zaabonujcie sobie w po;viecie agencję  
pod ty tu łem  „w yssane z palca". M acie tych w ia­
dom ości dosyć, będziem y ich m ieli w ięcej.

N ad tem  cośm y pisali, to „panie łaskaw y, koń- 
by się nie uśm iał", ty lko pow ażny człow iek po ­
w ie, że „G łos W ąbrzeski" m a rację, ale na te w a­
sze różne w ypociny naw et koń by nie chciał spoj­
rzeć, a osioł napew no zadarłby ogona z uciechy  
na te głuostw a, od jakich w  w aszej gazecie pełno,

A  pójdziesz piesku!! (1) 

„M iłość". —  M iłość w ielkiego chrześcijanina o- 
bejm uje i ogarnia tych, którzy dotąd, póki jej nie  
zaznali, nieprzyjacielam i jej byli. T a m iłość chrze­
ścijańska streszczająca się w słow ach „K to na  
ciebie kam ieniem , ty na niego chlebem " —  to po ­
tęga w ielka i nieograniczona.

W łaśnie o takiej m iłości chrześcijańskiej roz­
palającej zim ne głazy, w  „ogniste w ęgle" je zam ie­
niając, przedstaw iła nam opow ieść relig ijna od­
tw orzona na scenie przez K . S, „Pom orzanka".

Z zasady nie krytykuje się przedstaw ień am a­
torskich , pom im o, że te niew olniczo naśladują tak  
treści jak i form ach teatr zaw odow y, w ypow ia­
dam y kilka słów do ostatn iego przedstaw ienia, a  
to źe w zględu, że am atorzy w ystępują stale na  
scenie i coraz lepiej pojm ują artyzm  sztuki sceni­
cznej.

Przedew szystk iem  coś o am atorach: A bdalah- 
T ores (M ichałek) m aur, nauczyciel synów  hrabie­
go L isarda, był typem  praw dziw ego m aura, goto ­
w ego na w szelkie zbrodnie, byleby  H iszpanji przy ­
w rócić pogaństw o. G ra A bdalaha T oresa dobra. 
W spólnik A bdalaha — A lm anzor (Jeziorow ski) 
w ym aw iał czasam i niew yraźnie; natom iast w ygląd  
tegoż św ietny. B iskup H im enes (N iedzielski) w iel­
ki kanclerz państw a, posiadał za w iele św iatow o- 
ści, pozatem  był nieum iarkow any w  m ow ie. H ra­
bia L isardo (B łaszkiew icz) odtw orzył sw oją ro lę  
bardzo starannie a zw łaszcza jako nieszczęśliw y 
niew idom y starzec, C arlos (W oliński) jako syn hr, 
L isarda, zam ało w czuł się w  sw oją ro lę. Św ietnie  
natom iast grał drugi, przybrany syn hr, L isarda, 
Fernando (R ujner). N ależy  też w spom nieć o A ren­
darskim w ystępującym jako ,,D iego i o K am iń- 
skim jako „H eiszam ie", W yżej w ym ienieni dzięki 
sam okrytycyzm ow i, grali bez zarzutu ,

Sem pavor (C entlew ski) bardzo szarżow ał i 
w kręcał sw oje bezsensow ne uw agi o bolszew iź- 
m ie i t. p, A  i w ym ow a dobra nie była* Pozo­
stałe m niejsze ro le w ypadły dość dobrze. N ad­
zw yczaj dobrze odegrali zbójnicy i niew olnicy o- 
raz m urzynki.

C ałość w ykonania w ypadła dobrze, dzięki a- 
m atorom . którzy w łożyli w sztukę dużo zapału i 
energji. R eżyseria dobra, natom iast charakteryza ­
cja m arna, (rosa),

E R R A T A .

W  ostatn im  num erze „G łosu" zakradł się na stronie 2-ej 

fatalny błąd i to „W ąbrzeźno w 20 rocznicę" itd . a m a być  

(,w 10-tą rocznicę w kroczenia W ojska Polskiego", B łąd ten  

niniejszem  prostu jem y.

RUCH TOWARZYSTW.
.—  W alne zebranie T ow . L udow ego odbędzie się w nie­

dzielę 26 bm . zaraz po nieszporach w zw ykłym lokalu . N a  

porządku obrad: spraw ozdanie zarządu, w ybór now ego za­

rządu itd . O liczny udział uprasza —  Z arząd.

—  R o c z n e  W a l n e  Z e b r a n i e  C e c h u  K r a w i e c k i e g o , o d b ę ­

dzie się w poniedziałek dnia 27 stycznia 1930 r. o godz, 

1,30 po poł. w lokalu p. K lim ka. N a porządku obrad bar­

dzo w ażne spraw y. O liczne i punktualne przybycie upra­

sza —  Z arząd.

—  W a l n e  z e b r a n i e  T o w . R z e m i e ś l n i k ó w  S a m o d z i e l n y c h  

w  W ą b r z e ź n i e  odbędz  e się w niedzielę dnia 26 stycznia b r .  

o godz. 2 po poł. w lokalu posiedzeń p. K lim ka.

Porządek obrad: 1. Z agajenie, przyw itanie gości i przy ­

jęcie now ych członków . 2. Przeczytanie protokółu z ostat­

niego zebrania i spraw ozdanie zarządu za r. 1928. 3. W ybór 

now ego zarządu 4. W olne głosy i w nioski bez uchw ał. Z e  

W zględu na w ażność spraw  na porządku obrad uprasza się
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śp. ks. lic. teol. radca duchowny

Franciszek Łabuński 
em . prób. Kowalewski 
były dziekan Golubski

i pierwszy  polski honorowy  obywatel m . Kowalewa

E k s p o r ta c ja  z w ło k  z  d o m u  ż a ło b y  o d b ę d z ie  s ię  w  n ie d z ie lę , d n ia  2 6 . 1 .1 9 3 0 .  

p o  p o łu d n iu  o  g o d z in ie  4 - te j. , 

W  p o n ie d z ia łe k  o  g o d z in ie  lO - te j o d b ę d z ie  s ię  p o g rz e b .  

O  l ic z n y  u d z ia ł o b y w a te ls tw a  w  p o g rz e b ie  p ro s z ą

Magistrat i Rada Miejska
i

Dwór W ąbrzeski

i t i m im  I
Będziecie szaleli z zachwytu,

o g la d a ia c ja k  ro b io n e  s ą s e n s a c y jn e  

p o s z u k iw a n ia , g d z ie  s ię  z n a jd u je

v s tę r ’u je  tv m  ra z e m  w  s e u s a  y in - ip  d w ó jn e j  

k re a c ji ia k o  b b n d y n k a  i j .k o  b ru a -tk a  —  ja k o  

p a n n a  z  to w a rz y s t. i ja k o  z ło d z ie jk a  b  y  a u tó w .  

Czego jeszcze nie było???

T a k ie j im p o n u i.c H  l i■ = ty  p a r tn e ró w  

L IL J A N Y  H A R V E Y . S ą n im i

W ILLI FRITSCH
u lu b ie n ie c  k o b ie t c a łe g o  ś w ia ta , w y tw o rn y  

u « o d /ic > e l W A R a IC K  W A R D  

ś lic z n y  u w  'd z i- i< ! i p -z « m ily  a rty s ta  

H A R R Y  H A L M

o ra z s o ^ o tw ó r K a z im ie r a ' K ru k w s k ie g o , z a ­

g ra n ic z n y .L a  e k " Z Y G łR Y D  A R N O .

K u  > a ś m ie c h u ! M i l io n  d o w c ip ó '" ! 

M o c  h u m o ru ! —  O c e a n  w e s o ło ś c i!

W sobotę, 25 o godz. 815 i 
w niedzielę, 26 o 5 i 815 w.

Będziecie pękali ze śm ieclm,

b o  w ła ś c ic ie lk ą te z o  p ie p rz ik a  je s t c z a ru ją c o *  

u  o c z a , k u s /ą ^ o -p o n ę tn a

NASTĘPNY PROGRAM

światowej sławy TELEFUNKEN  

ja k o te ż

Aparaty Marconiego,lampy Phi­
lipsa, Prostowniki Anodowe, 
Akumulatory, części składowe

Ta e o n ie  ś w ie ż e  

baterje anodowe rowery  

światowej m arki i części

P o le c a m  w  w ie lk im  w y b o rz e  p o n is ­

k ic h  c e n a c h , n a  d o g o d n y c h  w a ru n k a c h .

Fr. Biały, W Mo, Klejowa  79
Skład zegarm istrzowsko-złotniczy

Polecam

TRUIOY

w ła s n y w y ró b dębowe, m asywne

-s  jak lówBież wsisikie im itacje deiiowytii ==-
S ta le  w ie lk i w y b ó r p o  n a jn iż s z y c h  c e n a c h . M n ie j 

z a m o ż n y m  u s tę p s tw a . U s łu g a  rz e te ln a :

D e k o ra c ji b e z p ła tn a .

Ksawery  RóżyńskiW ąbrzeźno

Ul. Ogrodowa (dom p. Tobolskiego)

0000
Zginał pies  

bernardyn  

za zwrotem kosztów 

oddi ć u Makowskie­

go Kolejowa 1.

MPUTATNIK  
z zaciągiem  

potrzebny od 1 kwie­

tnia l‘>30 r. 

Śm iesm y — .sieczek

Mieszkanie
2-3 pokoi z kuchnię  

lub dzierżawy m ałego  

dom u w W ąbrzeźnie  

lub okolicy s z u k a b e z ­

d z ie tn e  m a łż e ń s t. C z y n s z  

z a p ła c i z g ó ry i o b e j­

m ie  e w e n t re m o n t. Ł a ­

s k a w e  z g ło s z e n ia u p ra ­

s z a s ię

do składu papieru  

w GRUDZIĄDZU  

ul. Narutowicza 2

GQQQQQQQ 
Gospodarstwo  

prywatne
3 0  m ó rg  w  te rn 6  m ó rg  

łą k i, 3 m o rg i je z io ra z  

ry b a m i, z ie m ia  c z a rn a , 

p s z e n n o -b u ra *  z a n a , s < > d  

o w o c o w y , b u d y n k i m u ­

ro w a n e , m a s z y n y  k o m ­

p le t. , z y w y i m a rtw y  in ­

w e n ta rz Cena 17.500 zł.

STANISŁAW FRĄCZEK  

Małe Radowiska
p o c z ta  Z ie le ń  

p o w ia t W  q b rz t ź a o

ZGUBIŁEM  

wojskowe o ra z  

in n e wartościowe pa­
piery, k tó re  

unieważniam  

Jan Kam iński
W ąbrzeźno

W  sobotę, dnia 25 bm . o godz. 8,15 wieczorem  

r w niedzielę, dnia 26 bm . o g. 515 i 815 wiecz. 

PREMJE^A wspan alego, olśniewającego dramatu pt.

U m iU lH I .. . . . .. . . . .. . . . .. . . . .. . . . .. . . . . . . . . . I ULICA GRZECHU
i

W  ro la th ty tu ło w y c h b o h a te rz y „O s ta tm c g o ro z k a z u * i  

„N ie p o trz e b n e g o  c z ło w ie k a "

s*8 Em il Jannings i Olga Bakłanowa e<
R ' ż y s e i M  ir itz e  S tille r . W s p a n ia ły  te n  d ra m a t n k a z u ie  

b ie d ę , z b ro d n ię  i n ę d z ę . W  f i lm ie  ty m O lg a B a k ła n o -  

w a  i E m il J a n n n ^ s  ro z s  d /a  ą p n p r .s ’u ra m y e k ra n u ,  

p ra w d y  i s iłą  w y ra z u . Jako  dodatek wspaniały nadpr. 
F ilm  d la  H z  e r i i m ło d z ie ż y  w z b ro n io n y . U w a g a : P o m im o  

w ie lK ic h  k z s z tó w  s p ro w a d z e n ia c e n y m ie js c n ie p o d w y ż s z . 

N a s tę p n y  p ro g ra m

W YSPA UMARŁYCH
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Żle kalkuluje gospodarz, 

który nie stosuje LKJIHGFEDCBA

AZOTNIAKU
( n a j ta ń s z e g o  n a w o z u  a z o t o w e g o )

W szelkich inform acji udziela

Państw . Fabryka  Zw iązków  A zotow ych
w Chorzowie (Górny Śląsk)

Ł_______ 1 ------- iijjijig— ..i. i !!■?■——  - - —  - ■

P r z e t a r g p r z j m u s o w y
D nia 27. I. 30 r. o g. 10 przed  

pot. sprzedaw ać będę w drodze prze­

targu przym usow ego najw ięcej dające ­

m u  za gotów kę

2 węglarnie, I siół, I lampę  

naftową, i skrzynię do mą­

ki, 2 kompl. siodła, I beczkę 

smary, 2 kotły do oliwy, I 

taczkę żelazną,około SOOctr. 

miału węglowego, Iwagęde- 

cymalną, I koło żelazne, I 

skrzynię do mąki, I beczkę, 

50 sit do zboża i dużo in­

nych przedmiotów

Zbiórka reflektantów przy M łynie  

Parow em  w R yńsku.

Główczewski, kom . sąd. W ąbrzeźno

P r z e t a r g p r z y m u s o w y
D nia 27. I. 30 r. o g. II przed poł. 
sprzedaw ać będę w  drodze przetargu przy­

m usow ego  najw ięcej dającem u  za  gotów kę?

I kompl. gabinet, I obraz, 
I radjo kompl. w młynie, 
1 motor do zapędu ropowe 
go, I bibljotekę i I biurko

Zbiórka reflekt. przy poczcie w  R yńsku.

Główczewski kom .sąd. w  W ąbrzeźnie

O g lc s z e n ie l i c y t a c j i .
W sobotę, dnia 25 stycznia

30 r. o godz. II odbędzie się na  

tut. eksp. tow.

p a b l ic m a  l i e y h c j a
I wagonu opałowego drzewa  
dębowego w szczapach wagi 
17,200 kg.

P. H. P. eksjt. tow. Waltiietoo.

P r z e t a r g  p r z y m u s o w y  
We wtorek, dnia 28 stycznia 

1930 r. o godz. 10-tej przed poł. 
sprzedaw ane będzie najw ięcej dającem u  

za natyr hm iastow ą zapłatę gotów ką o- 

bok kościoła ew angelickiego

I krowa, I kwiatnik, I rower 

(męski), I wirówka (Alfa), 

I szafa do rzeczy, I szafa do 

bielizny, I maszyna do pisa­

nia (Continental), I kanapa, 

I regał, I wóz (roboczy)

M I E J S K I U R Z Ą D  E G Z E K U C Y J N Y  

S c h w a r z , b u r m is t r z .

Licytacja drzew a
B r . L e ś n ic . R e w ir . W r r n ie

W środę, dnia 29 stycznia 
1930 r. o godz. 10-tej przed poł. 
w oberży p. Zielińskiego Król. 
Nowawieś t-przeduw ać się będzie  naj­

w ięcej dającym  za gotów kę: 

dębowe, bukowe, brzozowe, 
sosnowe i świerkowe, dłuży­
ce i szczapy, drągi i —III kl., 
chróst i pieńki

Br. Leśniczy rewirowy.

cooeaoe®
K U P U J E  S T A Ł E  

końskie włosy, jakoteż różne 
skóry jak: 

l i s y , k u n y , w y d r y  i t c h ó r z e  
po najw yższych cenach dziennych  

FELIKS WIŚNIEWSKI 
ul. K ościuszki : obok apteki

s
K a ż d y  m o ż e w y g r a ć

premję 50, 100, 200, 300 500 złotych ''W?
które K asa Spółdzielcza  Parcelacyjno-O sadnicza w  G rudzią­
dzu rozhsuje pom iędzy w kładców , oszczędzających w  
K asie zokazii przfkroczenia półtora m iljoua złotych w kła­
dów oszczędnościow ych w  K asie Spółdzielczej Parc.-O sadn.

Stan w kładów w duiu 1. 9. rb. w ynosił 1.319.895 42 zł
a w dniu 23. 9. r' podniósł się dc 1.453.000.00 zł
B raknie w ięc do półtora m iljoua tylko 47.f00.00 zł

Poza norm alnem rozlosow aniem 10 prem ji Zarzad przezna­
cza tym r^zem spem ainą prem ję w  sum ie 200 zł dła osoby, 
która przekroczv sw oim w kładem  półtora miljona złotych.

D otychczas K asa rozlosow ała w ten sposob 2 O D O zł.

K a s a p h  c i o d . w k la d ć *  1 0 o |o
-W ypłata do 1.0 0 zł na każde żądanie, ponad 1.000 zł za  

dw utygodniow em w ypow iedzeniem

G « a r a n e j a  3 .5 0 0 .0 0 0  z ło t y c h .
Jeżeli kto pragnie w ygrać prem ię, niech zatem nie zw leka  

ze złożeniem oszczędności w

Kasie Spółdzielczej Parć.-Osadniczej 
w Grudziądzu

Plac 23 Stycznia N r. 21. Telefon nr. 390.
P.K.O. Warszawa Ńr. 70.25. P.K.O. Poznań Nr. 206.780

■' ........... .... ~... , i

©  w  W ą b r z e ź n ie  P o m .  u l .  W o ln o ś c i  6 2  w  r a t u s z u  
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I n s t y t u c j a  b a j k o w a  p r a w a  p u b l ic z n e g o  
o  p a p i la r n e j p e w n o ś c i

Płaci od złożonych w niej w kładów

za w ypow . dziennem  6 %  rocznie  
„ „ 1 m ieś. 7 °/0 „

„ „ 3 m ieś. 8 %  ,

„ „ V , roczn. 9 %  „

„ „ rocznem 10 %  „

a za pieniądze w  tej K asie złożone odpow iada  m iasto sw oim  

m ajątkiem .

Wkłady do złS.OOO są wolne od podatku od kapitałów  I rent
Przyjm uje w eksle  do  dyskonta, dokum enty i w eksle do inkas 

udziela kredytu i załatw ia w szelkie spraw y bankow e.

Ogłaszajcie w „Głosie Wąbrzeskim**


